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P oniedziałek E dw arda  
W torek K aliksta p . m . 
Ś roda Jadw igi w dow y

szaniu.

P J y i,_ , weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
*• rzeapiata. noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 

— nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
tnentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Ogłoszenia
Za ogłosz. pobiera się od wiersza

* mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła- 
___ 1_. Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

D ziś w schód słońca 8 ,23 zachód 5 . 9
Ju tro „ »  6 ,24  „ 5 , 7
P oju t. „ »  6 ,26  „ 5 , 5

Nr. 120

Co kto woli?
Lampedusa, czy Brześć nad Bugiem?. 

II.

P isaliśm y poprzedh io o sposobach stosow anych  
przez M usso lin iego do sw ej opozycji i opisyw aliś­
m y aresztow anie m łodego N ittiego jedyn ie z tego  
pow odu , że był bratank iem  w ybitnego członka o- 
pozycji, oraz zesłan ie N ittiego na w yspę L am pe ­
dusa, —  P osłuchajm y dalszego spraw ozdan ia , któ ­
re z uw agi*  na ostatn ie aresztow ania w  P olsce jest 
na czasie, igdyż m ożna porów nać rzeczow y sposób  
obchodzen ia się przez sądy polsk ie z K orfan tym  
i tow arzyszam i, a praw dziw em  m ęczeństw em  tych, 
których  chw ycił żelazny  pazur faszystow skich  m o ­
carzy .

L am pedusa jest w ysepką o pow ierzchn i zale ­
dw ie kilku  m il kw adratow ych , na której nie rośn ie  
an i drzew o, an i naw et najrzędn iejsza traw a. S ze­
ściuset je j m ieszkańców  zajm uje się rybo łóstw em , 
poza nim i znajduje się na w yspie 400 zw ykłych  
zb rodn iarzy , ludzi zdegenerow anych przez pijań­
stw o , nędzę i nałogi. P o w ylądow aniu aresztanci 
zo ista li um ieszczen i w  ciasnej izb ie, gdzie znajdo ­
w ali się już inn i zesłańcy , m iędzy  nim i posłow ie  do  
parlam entu  P icelli i F ora, słow eńsk i poseł Z drobn ić  
kom pozy tor F ietti i inn i. W ięźn iow ie otrzym yw a ­
li dw a koce  i m aterac, —  nic pozatem . Ż ycie  na  te j 
w yspie uregu low ane  było w  ten sposób , że otw ie ­
rano o ,godz, 7 rano lokal w ięzienny , w którym  
w szyscy razem  siedzieli, i do piąte j po połudn iti  
m ogli chodzić w  obręb ie  w si, zb io row iska  brudnych  
chałup , —  poza  je j.g ran ice  w ychodzić  nie  było  w ol­
no , Jednak  i to było lep iej, niż siedzić w  cuch ­
nących celach , w  których sta ły obok siebie bez  
zm iany zb io rn ik i przeznaczone do picia brudnej 
w ody  z robakam i oraz i inne naczyn ia , przeznaczo ­
ne dla celów , których  nie w ypada opisyw ać —  w  
te j duchocie w szak  m ieszkało razem  120 w ięźniów , 
a łóżka z braku m iejsca się dotykały . P ow ietrze  
dochodziło skąpo  przez trzy m ałe okien ika i prze ­
siąkn ięte  zaduchem , w ychodzącym  z  ow ych  naczyń  
sto jących obok drzw i, było w prost nieznośne.

T ak spędzili w ięźn iow ie cztery m iesiące, W 
m orzu  kąpać  się nie  było  im  w olno , łaźn i także nie  
m ieli, Z asiadyw ali czasem przy brzegu m orza, 
skąd w idać było przejeżdżające z dala okręty .

D w a razy tygodn iow o dochodził do w yspy ten  
sam  parow iec, który przyw iózł w ięźn iów , P rzy- 
w oził teraz listy  od ich  blisk ich . S zły  one ośm  dni 
a listy w ięźniów ulegały cenzurze i często były  
przez urzędn ików  faszystow sk iej m ilic ji niszczone, 
„W ładcą" w yspy  był poruczn ik  V eron ica , którem u  
spraw iało  szczegó lną przy jem ność znęcan ie  się nad  
politycznym i w ięźn iam i i niejednego z nich sm agał 
batem , który  sta le  nosił przy  sob ie .

O stateczn ie francuskie gazety ogłosiły artyku ­
ły o tern piek le faszystow sk iej kato rgi i M usso lin i 
zosta ł zm uszony  zarządzić „ank ietę",-V eron ica zo ­
sta ł przen iesiony , a polityczni w ięźn iow ie z w ys­
py L am pedusa grupkam i przew iezien i zosta li na  
w yspy  P antelleria, U stica , L ipari i P onza, N ittie ­
go posłano  do L ipari, w yspy  już o w iele znośn iej­
szej niż L am pedusa, m ającej naw et zielone pagór­
ki i upraw ione pola . Z esłańcy byli jednak trzy ­
m ani w  środku  m iasta , gdzie zezw olono im  chodzić  
ty lko po trzech  ulicach o łącznej długości jednego  
kilom etra . S iedzieli tu  ludzie z akadem ick iem  w y ­
kształcen iem , urzędn icy  pryw atn i, robo tn icy  i ch ło ­
pi, oderw ani od sw ych rodzin na dw a, trzy i pięć 
la t, tylko dlatego, że są podejrzani, choć im nic nie 
udowodniono. W rzeczyw istości byli oni w szyscy  
przeciw nikam i faszyzm u. Z najdu ją się m iędzy  ni­
m i także i w ybitn i m asoni, którzy w ypow iedzieli  
w alkę M usso lin iem u  i są też przez niego ostro tę ­
pien i, W ielk iego m istrza w łosk iej m asonerji pana  
D om izio F orrig ian i zesłano  na 18  m iesięcy  także na

Wąbrzeźno, wtorek 14 października 1930 r.
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U czestn icy biegu kolarsk iego ’ nad P olskie M orze u , P , P rezyden ta R zeczypospo lite j.

MASZYNA DO PISANIA Z TYSIĄCEM 

CZCIONEK.

P o pięciu la tach najżm udniejszych prób i za ­
biegów konstrukcyjnych , udało się w reszcie zbu ­
dow ać m aszynę do pisan ia dla ,,, Japon ji, M aszy ­
na  ta  m a cztery  przełączn ik i i razem  tysiąc  znaków  
pisarsk ich , dzięk i który m m ożna na niej w ypisać  
4 ,000 słów  w  japońsk im  piśm ie obrazow em , P odo ­
bno m inim aln ie potrzeba czterech la t nauk i, aby  
od  biedy  nauczyć się pisać  na  te j m aszyn ie.

AUSTRALJA W POSZUKIWANIU ZŁOTA.

E nerg iczny  rząd  australijsk i, straciw szy  nadzie ­
ję znalezien ia w ody —  bo o nią w  A ustralji podo ­
bno najtrudn iej —  przystąp ił teraz do poszuk iw a­
nia zło ta , w  przekonan iu słusznem , że gdy będzie  
zło to , będzie i w oda,

w yspę L ipari, a sekretarz  jego , B aelhetti, na 2 la ta  
na  w yspę U stica. G enerała  B encivenga, (k tó ry  na  
leżał w czasie w ojny do naczelnego dow ództw a  
arm ji), na 5 la t przym usow o osadzono w U stice.

Jakby  to  było , gdyby w  P olsce rząd M arszałka  
uży ł w  w alce  ze sw ym i w rogam i tych  m etod  M usso- 
lin iego i osadził w  kato rgach endeck ich eks-gene- 
ra łów , czy pom niejszych inspek to rów  O , W , P ,, a  
do  bło t pińsk ich  w ysłał w ielk iego  m istrza A ndrzeja  
S truga, panów  m asonów  z praw icy  i lew icy?

C o by pisały o tern pisem ka O bozu W archo l- 
stw a P olsk iego?

A  m oże te m etody  z R zym u trafiły by im  w re­
szcie do przekonan ia?

„W reszcie  —  pow iada N itti —  nadeszła  godzina  
m ojej i m oich  tow arzyszy  L ussi i R osseliego  uciecz ­
ki, C hętn ie bym  tu podał w szelkie je j szczegó ły , 
jednakże  ostrożność  nakazu je m i m ilczen ie, L ipary  
leży  m iędzy  S ycy lją , brzegam i K alabrji a S ardyn ją . 
T rzy łodze m otorow e, zaopatrzone w  te leg raf bez  
dru tu , jedna korw eta , uzbro jona w  działa i reflek ­
to ry , kilka bark m otorow ych , 100 dozorców , 500  
zesłanych , apele z im iennym  w yw oływ aniem , cią­
głe szp iegow anie  i stacja  rad io te legraficzna, uciecz ­
ki zb iegom napraw dę nie ułatw iają. T o też nie  
m oglibyśm y naszych planów  w ykonać, gdyby śm y  
nie działa li w  porozum ien iu z dw om a przy jació ł­
m i, którzy już daw niej uciek li zagran icę . Z nad ­
zw yczajną w ięc odw agą ci dw aj przy jacie le w ie-

Rok X

W ykonując ten  plan , dw ie ekspedycje  w yruszy ­
ły w  głąb  pustko tw i australijsk ich , sam ochodam i i 
sam olo tam i, zabraw szy  ze sobą  prow ian t na  dw ana­
ście m iesięcy . C hodzi m ianow icie o odnalezien ie 
gro ty , w ym ien ianej w rozlicznych legendach au ­
stra lijsk ich , a zaw ierającej rzekom o olbrzym ie po ­
kłady żó łtego m etalu . G rotę tę znalazł już podo ­
bno przed  30 la ty  niejak i E afle i przyn iósł ze sobą  
grudk i zło ta , ńle zaraz potem  um arł, nie określa ­
jąc m iejsca te j gro ty .

C zy te w ypraw y dadzą jakieś w ynik i —  nie ­
w iadom o, F aktem  jest jednak , że dziś już koszty  
organ izacy jne poch łonęły  niejedną  grudkę zło ta ,—  
D odać należy , że budżet A ustralji ugina się pod  
c iężarem olbrzym iego długu w kw ocie około 50  
m iljardów  zło tych , W  tych w arunkach tak kosz­
tow na im preza w ygląda nieco  lekkom yśln ie .

czorem  dnia 27 lipca 1929 r, znaleźli się punktual­
nie na niebezp iecznem  m iejscu naszego spo tkan ia , 
M usieliśm y przepełznąć przez lin ję uzbro jonych  
patro li. U rzędn icy  w łaśn ie pili kaw ę i podziw iali 
gw iazdy , gdy rzuciliśm y  się do w ody, by  popłynąć  
do naszych przy jació ł. Ich łódź ta jem nicza ocze­
kiw ała nas, zam askow ana m iędzy  łodziam i policy j- 
nem i. P łynęliśm y  bez szelestu , a gdy znaleźliśm y  
się na pokładzie , nareszcie odetchnęliśm y  z ulgą. 
P rzez dziesięć godzin śm igała nasza łódź  pod osło ­
ną ciem nej nocy",

T yle au to r. C zasop ism o londyńsk ie R evier of 
R ew iers, które przeżycia N ittiego ogłosiło , dodaje  
od sieb ie jeszcze następu jące uw agi: U ciek in ier  
dr. C arlo R osselli jest profesorem  nauk politycz ­
nych  uniw ersy tetu  w  G enui, M usso lin i zem ścił się  
na nim  za ucieczkę w  ten sposób , że jego brata, 
histo ryka, uw ieziono w  ślad za tern  na pięć la t na  
w yspie U stica , Ż onę profesora R osseliego , ang iel­
kę z pochodzen ia , zam knął do w ięzien ia razem  z  
prosty tu tkam i i pod  eskortą przeprow adzano ją do  
jednego hotelu  w  A osta!

A  w ięzien i w  B rześciu  nad B ugiem  b , posłow ie  
i w yw rotow i ag itato rzy , aresztow ani nie ty lko zgo ­
dnie z praw em , ale na rozkaz jego przedstaw icie li, 
—  w ładz  sądow ych  —  są tematem do agitacji prze­
ciw rządowi w imię nieodpowiedzialnego rozpasa- 
nia posłów „obozu w archo lstw a polsk iego" i „o- 
brony  zło te j w olności".
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K R W A W Y  T E R R O R  B O L S Z E W I C K I .
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p o s i a d a n i e  s r e b r a .

(K A P ) G P U . ro z s trz e la ło  w  M iń sk u  d w ó ch  k s ię ­
ż y  k a to lick ic h z a to , ż e  p o s ia d a li o n i m o n e ty  s re ­
b rn e , a  w śró d  n ic h  ró w n ie ż  n ie ro sy jsk ie . Z a m o r­
d o w a n i k s ię ż a o trz y m ali te p ien iąd z e o d sw y c h  
w ie rn y c h  n a  c e le  k o śc ie ln e .

N A J P I Ę K N I E J S Z E  K O B I E T Y  W  E U R O P I E .

Z n a n a ,  lite ra tk a  p . B e n d e , tw ie rd z i, ż e  n a jp ięk -  
n ie jsz e m i k o b ie ta m i E u ro p y  są  S z w ed k i, P o w o d u  
w sp a n ia łe g o  ic h  w y g lą d u  n a le ży  —  w e d łu g  z d a n ia  
p , B e n d e , —  sz u k a ć w  te m , ż e n ie u ż y w ają o n e  
ż a d n e j sz m in k i, n a to m ia s t b e z w y ją tk u w sz y stk ie  
u p ra w ia ją ć w ic z e n ia  f iz y c z n e o id  n a jm ło d sz y ch  la t.  
W  S z w ec ji m o ż n a z a u w aż y ć b a rd z o d u ż o  k o b ie t  
c z te rd z ie s to le tn ic h , lu b  n a w e t s ta rsz y ch , o c e rz e  
św ie ż e j b e z z m a rsz c ze k , o  o c z a c h ż y w y ch , p rz e z  
k tó re  p rz e b ija ją  sp ry t i in te lig e n c ja .

P ró c z s ta łe g o  u p ra w ia n ia sp o rtó w , n a w y g ląd  
z e w n ę trzn y  S z w ed e k  w p ły w a ró w n ie ż  sp o só b o d ­
ż y w ia n ia s ię , g d y ż g łó w n em  ic h  p o ż y w ie n ie m  je s t 
m le k o  i c h le b , P o m y ś ln y  s ta n  e k o n o m icz n y  S z w e ­
c ji  w p ły w a  ró w n ie ż  d o d a tn io  n a  w y g lą d  k o b ie t  ta m ­
te jsz y ch , g d y ż  w  sz c zę ś liw y m  ty m  k ra ju  n ie m a  b ie ­
d y  i n ę d z y .

C h ł o p i  z r y w a j ą  p ę t a  C e n t r o l e w u .

K o n k u r s  p i ę k n o ś c i  s a m o c h o d ó w

o d b y ł s ię w  d n iu  5  b m . w  W a rsza w ie (p a rk  im . P a d ere w sk ieg o ) z o rg a n iz o w a n y  p rz e z A u to m o b ilk lu b  

P o lsk i. N a z d ję c iu  sa m o ch ó d  k o n s tru k c ji C e n tra ln y c h W a rsz ta tó w  S a m o c h o d o w y c h , w y k o n a n y  c a ł­

k o w ic ie  w  P o lsc e . S a m o ch ó d  C . W . S , z d o b y ł so b ie  sp e c ja ln e w y ró żn ie n ie  i u z n a n ie  ju ry ,
—— —1^1- I ■— ..I- —I ■

S T R O N N I C T W O  C H Ł O P S K I E .

W iad o m o ść  o  u c h w a ła c h  Z ja z d u  R a d y  N a cz e l­
n e j te g o  n a jw ięk sz e g o d z is ia j z e  ■stro n n ic tw  lu d o ­
w y c h w  P o lsc e , —  o u c h w a łac h , p o tę p ia ją c y c h  
sw o ic h  p rz y w ó d c ó w  p a rty jn y c h , k tó rz y  łą c z n ie z  
so c ja lis ta m i u k n u li o s ław io n y  z w ią z e k  C e n tro le w u  
p rz e c iw k o  M a rsz a łk o w i P iłsu d sk ie m u  ro z esz ła  s ię  
b ły sk a w ic ą  p o  c a łe j P o lsc e ,

D o n io s łe  to  z d a rz e n ie , o  k tó re m  p isa liśm y  w  o -  
s ta tn im  n u m e rz e  n a sz e g o  p ism a , w c ią ż  je sz c ze  u le ­
g a o św ie tlan iu i d y sk u s ji i o c z y w iśc ie s ta je s ię  
p rz e d m io te m  p rz e ró żn y c h  p lo te k .

Je d e n  z trz e c h  w o d z ó w , w y d a lo n y c h  z e s tro n ­
n ic tw a , b y ły  p o se ł W a le ro n , w c ią ż  je szc z e  z a p rze ­
c z a , ż e  n ic s ię n a  p ra w d ę  n ie  s ta ło .

L e p ie j n a w e t —  n ic  n ie  m o g ło  s ię s tać , b o  o n , 
W a le ro n , R a d y  N a c z e ln e j n ie  z w o ły w a ł w c a le , o n  
w c a le  n a  je j z je ż d z ie n ie  p rz e w o d n icz y ł, a  o n a  b e z  
b e z  n ie g o  n ie  m o g ło .

C z y ż b y  m o g ła?
Ja k im  p ra w e m ?
„ Z a p rz e c z a m ! P ro te s tu ję !
N ie  u z n a ję ! N ie  w a ż n e !
N ie  b y ło  n ic !
(S tro n n ic tw o  C h ło p sk ie  —  to  ja , W a le ro n !
I tu  n a sz  su w e re n  o c z y  p rz y m y k a , ja k  z a d z ie ­

c in n y c h  la t,, i z n ik a -zm o ra  R a d y  N a cz e ln e j i z b u n ­
to w an y c h w y z n a w có w ... Je s t z n o w u C e n tro le w , 
S p o k o jn ie .,, Ja k  to  d o b rz e , ja k  d o b rz e , L e p ie j s ię  
n ie  b u d z ić  z  teg o  sn u  p a n ie  p o ś le .

B o n ie ty lk o Z ja z d R a d y  N a c z e ln e j je s t n a jz u ­
p e łn ie jsz ą p ra w d ą a le i n o w y C e n tra ln y  K o m ite t  
S tro n n ic tw a  ju ż  u rz ę d u je  n a  s ta ry c h  śm ie c ia c h  p a ­
n a W a le ro n a i g łó w n e p ism o s tro n n ic tw a b ie rz e  
w  sw o je  rę c e  a  p o  p o w ia ta c h  R z ec z y p o sp o lite j ju ż  
z jaz d y  p o w ia to w e  S tro n n ic tw a  C h ło p sk ie g o o g a r­
n ia ra d o ść z p o w o d u  z e rw a n ia p ę t C e n tro le w u . .

N ie  b u d ź  s ię ju ż  le p ie j, su w ere n ie ! C h ło p  p o l­
sk i n ie  d a  s ię ju ż  w o d z ić  z a  n o s m a g n a to m  se jm o -
w y m .

N ie b u d ź  s iię , b o  je s t w  g łę b i d u sz y  c h ło p a  p o l­
sk ieg o  te n  ro z u m  z d ro w y , k tó ry  s ię n ie d a  o sz u k a ć  
i je s t p ro s te , sz c z e re  u c z u c ie  p rz y w ią z an ia  i w d z ię ­
c z n o śc i d la  W o d z a  N a ro d u , d la  B u d o w n ic z eg o  P a ń ­
s tw a , —  k tó re g o  s ię  n ie  d a  p rz eh a n d lo w a ć !

C h ł o p  p o l s k i  p ó j d z i e  z  M a r s z a ł k i e m  P i ł s u d s k i m .

Z C Y K L U  T R A D Y C Y J L U D O W Y C H .

P A Ź D Z I E R N I K .

M ies ią c  p a ź d z ie rn ik  je s t z w y k le  o k re se m  w ła ­
śc iw e j je s ie n i. T e n s ło n e cz n o -b łę k itn y  i u k o jn y  o -  
k re s je s ie n i, k ie d y  to „ z ło te s ło ń c e św ie c i z n ie ­
b io s" —  trw a u  n a s n a jp ó ź n ie j ju ż d o  k o ń c a  p a ź ­
d z ie rn ik a , p o c z e m  w n e t p rz y c h o d z i je s ie ń  w  in n e j 
sw e j p o s ta c i, ro z p a c z liw ie z a p ła k a n e j.

Z  ty m  o k re se m  je s ie n i, p rz y p a d a ją c y m  n a  m ie ­
s ią c  p a ź d z ie rn ik , łą cz ą  s ię  ró w n ie ż  p e w n e  lu d o w e  
p o w ie d z e n ia , ja k o  ra d y  i w sk az ó w k i ro ln icz e , a lb o  
te ż  p rz e p o w ied n ie , d o ty c z ą c e s ta n u  p o g o d y . P rz y ­
to c zy m y tu  k ilk a ta k ic h  p rz y s ło w i lu d o w y c h :  

„ G d y  n ie ry c h ło liś ć o p a d a , 
Z im a o s tra b y w a ra d a " ,

L u d  w ie jsk i b ę d ą c  z d a n ia , ż e  p o d  w z g lę d e m  p o ­
g o d y p a ź d z ie rn ik  p o d o b n y  b y w a m a rc o w i, m ó w i 
z w y k le :

„ M ie s ią c  p a ź d z iem y  —  o b ra z  m a rc a  w ie m y " . 
O p a d a n ie  liś c i o rz ec h o w y c h  s łu ż y  te ż  ja k o  w y ­

ro c z n ia  o  trw a ło śc i z im y :
„ O rz e c h  p rę d k o  g d y  o p a d a , 
Z im a s ię trw a ła n ie n a d a ;  
G d y  d łu g o  trz y m a sz y p u łk i, 
N ie  p rę d k o  s ły c h a ć  k u k u łk i" .

S ta rt w y śc ig ó w  k o la rsk ic h  w  W a rsz a w ie ,

P o g o d a  w  d n iu  św , G a w ła (1 6 ) je s t w y ro c z n ią , 
ja k ie b ę d z ie  la to :

„ Ś w ię ty  G a w e ł c h o ć n ie P a w eł
R ę cz y  je d n a k  z a  to :
Ja k i G a w e ł, ta k i P a w e ł, 
T a k ie b ę d z ie la to " .

Je ż e li ju ż w  d n iu  św . U rsz u li n ie b y ło  śn ie g u ,  
to  c z a se m  św ięc i S z y m o n i Ju d a (2 8 ) p rz y n o sz ą z  
so b ą śn ie ż n ą g ru d ę :

„ S z y m o n a św ię to  i Ju d y , 
N a b a w i s ię p e w n e j g ru d y " .

W i a d o m o ś c i  z  P o m o r z a  i  c a ł e j  P o l s k i

—  S t a r o g a r d .  (R o z w ią z a n ie  z a rz ą d u  K a sy  C h o ­
ry c h i m ia n o w a n ie k o m isa rz a .) N a m o c y ro z p o -  
rz ą d ze n ia  c e n tra ln e j w ła d z y  n a d z o rc z e j z o s ta ł z a ­
rz ą d tu te jsze j P o w ia to w e j K a sy C h o ry c h ro z w ią ­
z a n y . K o m isa rz e m  rz ą d o w y m  k a sy m ian o w a n y  
z o s ta ł D io n iz y C ic h o c k i z R y p in a , k tó ry z d n ie m  
2 . b . m , o b ją ł u rz ę d o w a n ie .

j g  —  ( K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a . )  W  u lb . n ie d z ie lę  
( J  o k o ło  g o d z , 3  p o  p o ł, w y d a rz y ła  s ię  w  S ta ro g a rd z ie  
Ig  p o d  S trze ln ic ą  k a ta stro fa sa m o c h o d o w a , Z d e rzy -  
ig ły  s ię sa m o ch ó d p , B e n o n a P ro s ta z z ta k só w k ą  
n i  n r . 5 , k ie ro w an ą p rz e z sz o fe ra p . C z y ża w sk ie g o . 

S a m o c h ó d  p , P ro s ta  n ie  o d n ió s ł p o w aż n ie jsz y ch  u -  
sz k o d z e ń , n a to m ia s t ta k só w k a je s t p ra w ie z n isz ­
c z o n a . Z n a jd u ją c e  s ię w  sa m o c h o d z ie  o so b y , w y ­
sz ły  z w y p a d k u  b e z  sz w a n k u .

—  W i e l k i e  P a s t w i s k a ,  p o w . św ie c k i, (S p a liło  
s ię ż y w c e m  d w o je d z iec i.) W  z a b u d o w a n iu g o ­
sp o d a rz a Z a c h a lsk ie g o  w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  z n i­
sz c z y ł d o sz c zę tn ie  s to d o łę  w ra z  z  te g o ro c z n em  ż n i­
w e m , W  z g lisz c z a c h  z n a le z io n o  z w ę g lo n e sz c z ą tk i  
d w o jg a  d z ie c i Z a c h a lsk ie g o , lic zą c y c h  5  i 6  la t,

— ; o ; —

—  L u b l i n .  ( (Z e m s ta  n a u w o d z ic ie lu .) W e w si 
T a rz y m ie c h y p o w . K ra sn y s ta w , ro z e g ra ła s ię w  
ty c h  d n ia c h  p o n u ra tra g e d ja , k tó re j tło b y ło  n a -
s tę p u ją c e ;

P rz e d k ilk u  la ty z a m o ż n y  i s ta rsz y  g o sp o d a rz
te j w si W o jta s  o ż e n ił s ię  z  m ło d ą , p rz y s to jn ą  d z ie w ­
c z y n ą . P o ż y c ie  m a łż o n k ó w  n ie  b y ło  d o b re  i w  le -  
c ie  b , r . W o jsta sio w a  o p u śc iła m ę ż a i z a m ie sz k a ła  
u  3 5 -le tn ie g o  w d o w c a , m ie sz k a ń c a  te jż e  w si Jó z e fa  
P o m ia n o w sk ie g o .

W o jtaś (p o p rz y sią g ł z e m s tę u w o d z ic ie lo w i. P e ­
w n e g o  d n ia  z a k rad ł  s ię  w ra z  z e  sw o im  b ra te m  Jó ­

M ies iąc p a ź d z ie rn ik o trz y m a ł sw e m ia n o o d  
p a ź d z ie rzó w , k tó re p rz y k ry w a ją w łó k n o n a ln ie , 
a w  m ię d le n iu  o b la tu ją . P o d o b n ie te ż n a z w a n a ­
s tę p n e g o m ies iąc a lis to p a d a w sk az u je n a m  n a  
p rz e d z g o n n e ju ż w  p rz y ro d z ie liś c i o p a d a n ie .

Z  k o ń c e m  p a ź d z ie rn ik a , k ie d y  z a k ilk a d n i ju ż  
D z ie ń Z a d u sz n y , fa n ta z ja lu d u  w  ż a ło sn e m  w y c iu  
je s ie n n y c h w ich ró w , z w y k ła s ły sz e ć ję k i d u sz  
c z y ść c o w y c h , c ie rp ią c y c h z a p o p e łn io n e n a z ie m i  
g rz e c h y .

z e fe m  n a  s try ch  d o m u , g d z ie w ła śn ie sp a ł P o m ia -  
n o w sk i i tu  w  o k ru tn y  sp o só b  z a m o rd o w a ł śp iąc e ­
g o , B ra c ia W o jtas io w ie z o s ta li a re sz to w a n i i o sa ­
d z e n i w  w ię z ie n iu w  K ra sn y m s taw ie ,

—  T a r n o p o l . (Z a m o rd o w a ła  m ę ż a z a p o m o c ą  
k o c h a n k a .) E u g e n ja S e m e n o w ic z la t 3 1 , z a m ie sz ­
k a ła  w  p rz y s ió łk u  H e le n k a  a d  K o n iu c h y  p o w , B rz e -  
ż a n y , z a m o rd o w a ła  u d e rz en ie m  s ie k ie ry  sw e g o  m ę ­
ż a  2 8 -le tn ie g o  Iw a n a .

D o c h o d z e n ia  p rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  p o lic ję  w y ­
k a z a ły , ż e S e m e n o w ic z o w a  n a p a d ła m ę ż a sw e g o , 
g d y  te n że  w c h o d z ił w iec z o re m  z  la ta rn ią  d o  c iem ­
n e j s ta jn i, z a d a ją c  m u  k ilk a  c io só w  s ie k ie rą  w  ty ł 
c z asz k i.

C e lem  z a ta rc ia ś lad ó w  z b ro d n i, m o rd erc z y n i  
p o d p a liła s to d o łę , w  k tó re j d o k o n a ła k rw aw e g o  
c z y n u . S to d o ła  sp ło n ę ła  d o sz c z ę tn ie  w ra z  z e  z b io ­
ra m i, z a ś o d s to d o ły z a ją ł s ię o b o k s to jąc y d o m  
m ie szk a ln y i te ż sp ło n ą ł. S e m e n o w ic z o w a p rz y ­
z n a ła  s ię  d o  p o p e łn ie n ia  z b ro d n i, p o d a ją c  ż e  d o  c z y ­
n u  te g o  n a m ó w ił ją k o c h a n e k , 2 9 -le tn i Ja n  G ran -  
to w sk i,

—  W i l n o ,  { B e z c z e ln y  n a p a d  n a  p o c z tę ) . P o li­
c ja w ile ń sk a o trz y m a ła w c zo ra j ra n o w ia d o m o ść ,  
ż e  n a  u rz ą d  p o c z to w y  p rz y  u l. Z a k rę to w e j 1 5  p rz y -  
g o to w y w ą n y  je s t n a p a d  b a n d y ck i. U rz ą d te n  o b ­
s ta w io n o  i rz ec z y w iśc ie  w ie c z o rem  z g ło s ili s ię ta m  
p rz e b ra n i w  m u n d u ry p o c z to w e ó a n d y c i, k tó rz y  
p rz e d s ta w iw sz y  s fa łsz o w an e  p o le c e n ie u rz ę d u  W il­
n o 1 , z a ż ą d a li w y d a n ia k a sy . U rz ę d n ic z k a , n ie  
w ta je m n ic z o n a  w  sp ra w ę , w y d a ła  im  w o re k  z  2 5 0 0 0  
z ł. R a b u s ie z a b ra li w o re k  i w y sz li n a  u lic ę , le c z  
tu ta j z o s ta li sc h w y ta n i p rz e z  o c z ek u ją c y ch  n a  n ic h  
p o lic jan tó w .
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w  „ S Ł O Ń C U "  co robią

„ N A S I Z A G R A N I C Ą "

O  D U C H A  P R A W D Y .

I i .

U negdaj zjaw ił się iu m nie m ój tow arzysz lite- 
racK i i taką w ypow iedział ocenę m ego artykułu  
z zeszłej soD oiy; ly  m oralisto  gazeciarski za dużo  
ząaasz oa redaktora czy korespondenta. M a pi­
sać nagą praw dę! A człow iek, czy niem a serca, 
w  którem  zam ieszkują uczucia przyjaźni i w rogie ( 
1  e uczucia m im ow oli kierują piórem  i w pływ ają  na  
ocenę osób i w ydarzeń, D latego żądania nagiej 
praw dy jest niedorzeczne.

Z astanow iłem  się nad słow am i krytyki ze stro ­
ny przyjaciela i przyznałem  m u słuszność, Pisząc 
o ruchu politycznym zaw sze w ydarzenia ośw ietli­
m y z punktu w idzenia stronnictw a, którego jeste ­
śm y członkam i lub sym patykam i, Jr*racy bezpar­
ty jnej w  ścisłem  znaczeniu  tego słow a niem a, A le  
o to m i się nie rozchodzi, Ż ądam od prasy, żeby  
n ie um ieszczała  św iadom ie  w iadom ości kłam liw ych.  
Ż ądam  od prasy, która w yw iesza H agę katolicyz­
m u, żeby respektow ała zasady etyki chrześcijań­
skiej, Inaczej szkodzi w ierze katolickiej i upow aż­
nia przeciw ników  do m ów ienia o „zakłam anej pra ­
sie katolickiej

Jak prasa rzekom o katolicka kłam ie, służę z 
w ielu , dw om a ty lko przykładam i. W ybrałem  z roz­
m ysłem  te dw a, poniew aż rozchodzi się o osoby  
duchow ne.

Przyjazd  ks, w icem inistra Ż ongołłow icza  ńa Po ­
m orze i zetknięcie się z ludnością tubylczą w y ­
w ołały w  prasie „narodow ej" żyw e zakłopotanie. 
W szak obecność księdza w  rządzie i to na stano ­
w isku W ysokiem zadaje w yraźnie kłam tak ulu ­
bionej bajeczce o „ m a s o n a c h  i ż y d a c h  w  r z ą d z ie  

p o l s k im " . T rzeba zatem  szybko działać i odrobić  
dobre w rażenie, jakie w yw ołało zjaw ienie się ks, 
Ż ongołłow icza na Pom orzu, C óż łatw iejszego jak  
sfabrykow ać  w iadom ość, oburzającą głęboko uczu­
cia relig ijne czytelników  katolickich. U kazała się 
w ięc  w  sam  czas w  „Polsce", w  „R zeczypospolitej", 
naturalnie  i w  „S łow ie  Pom orskiem " H iobow a w ieść 
że w  O strow iu pow iatu  W łodaw skiego  p. D r, B ar­
chan, delegat K uratorjum L ubelskiego, podczas 
konferencji w szkole pow szechnej pow iedział: —  
„C hrystusa zam ordow ali, bo na to zasłużył i w art 
był tego". O to agencja prasow a „Iskry" piętnuje  
pow yższą w ieść jako rozm yślne kłam stw o, A le  
w iadom ość ta w prow adziła pew ne zam ieszanie w  
tej w łaśnie chw ili, gdy w icem inister O św iaty ks, 
profesor Ż ongołłow icz w izytow ał Pom orze, a zatem  
cel sw ój osiągnęła.

D rugi przykład: K s , D r , Ł ę g o w s k i z  W , R a d o -  

w is k  na polecenie K urji B iskupiej odpraw ił z oka­
zji zjazdu  Z w iązku Strzeleckiego  na placu św , K a­
tarzyny w  T oruniu nabożeństw o palow e i w ygłosił 
krótkie kazanie. M ów ił, jak  przystało na kapłana  
katolickiego, do m łodzieży strzeleckiej o służbie  
B ogu  i O jczyźnie, N a koniec w zyw ał Strzelców  do  
zgodnego w spółzaw odnictw a z innem i organizacja ­
m i m łodzieży  polskiej w  m yśl hasła m arszałka Pił­
sudskiego „o w yścigu pracy", W  takich w arun ­
kach  E piskopat, a zw łaszcza biskup  diecezji naszej 
ks. D r, O koniew ski, pracy strzeleckiej błogosław ić  
będą i w  tej m yśli też kaznodzieja zabranym  bło ­
gosław i, —  A  co prasa z skrom nych słów  ks. D r, 
L ęgow skiego w ysłuchała? —  „S łow o Pom orskie" 
pisze, że ks. D r, Ł ęgow ski gloryfikow ał Piłsuds­
kiego, N atom iast „D zień Pom orski" donosi, że  
w zyw ał Strzelców „bądźcie posłuszni w aszem u  
W odzow i", W idzim y, że jedno i drugie pism o w y ­
słuchało  z kazania, co leżało  w  in teresie  partji, któ ­
rej służy, ale co niezgadza się z praw dą, Prasa  
podsuw a m yśli, budzi nastroje, podnieca w olę. Je ­
żeli czyni to zgodnie z praw dą i w  celach szlachet­
nych, staje się szkołą w ychow ania obyw atelskie­
go, Jeżeli kłam ie i jątrzy , staje się szkodnikiem  
społecznym . M ów i się i pisze dużo o akcji kato ­
lickiej, O to pierw szym  zadaniem  tej akcji jest re ­
form a prasy w edług zasad C hrystusow ych, H as­
łem  prasy  niech  będzie „Praw dą a B ogiem ,"

O byw atel,

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
Z A B A W Y .

W  sobotę odbyła  się zabaw a  tow arzystw a „B ia­
ły  (K rzyż" z C hełm na, W  niedzielę zaś zabaw a nie­
m iecka w  lokalu p, Z ielke,

O D E B R A N I E  K O N C E S Y J .

K oncesję na sprzedaż w yrobów alkoholow ych  
odebrano  p, Z ielkow ej i p, E d, M ethnerow i, (o)

„ P A N  M I N I S T E R  P R Z Y J E C H A Ł " .

D nia 5, b, m , T ow , N iższych Funkcjonarjuszy  
Pocztow ych  odegrało sztukę „Pan m inister przyje ­
chał", Po  przedstaw ieniu odbyła się zabaw a tane-  
cżna.

Występ złodziejaszków
O K R A D A N I E  S K Ł A D Ó W  W  W Ą B R Z E Ź N I E  B Y Ł O  I C H  C E L E M .

W ą b r z e ź n o , 1 3  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 0  r .

Z now u w ykryto złodziej!, którzy chcieli sw ój 
proceder okradania składów  upraw iać w  W ąbrze­
źnie, —

Podczas piątkow ego targu do różnych składów  
przybyło  trzech dość elegancko  ubranych „panów " 
którzy kazali sobie pokazyw ać różne tow ary. W  
czasie oglądania „w siąkały" czyto  rękaw iczki, kra ­
w aty i t, p, rzeczy, w  itekach eleganckich panów . 
K radzieży  nie zauw ażono w  żadnym  składzie, cho ­
ciaż byli u pp, C hw iałkow skiego, K lim aszki, D ul- 
skiego i Szaefera ,

Sekretarz leśnictwa defraudantem...
'. (W iadom ość w łasna „G łosu.")

L eśnictw o L eśno, pow , w ąbrzeski.
T utejszy sekr, leśnictw a R aszew slki, zdefraudo- 

w ał na szkodę Skarbu Państw a sum ę około  
s z e s n a ś c i e  t y s i ę c y  z ło t y c h .

Sekretarz, po  dokonaniu  tego czynu, posprzeda- 
w ał inw entarz żyw y i m artw y

i zbiegł w  niew iadom ym  kierunku.
D yrekcja L asów Państw ow ych z T orunia pro-

K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A .

D orożka sam ochodow a, jadąca z T orunia, w pa-  
d ła w skutek defektu kierow nicy na drzew o koło  
G rębocina, P, G rabow ski, inw alida z K ow alew a, 
złam ał nogę w  dw óch m iejscach, zaś inni odnieśli 
lżejsze obrażenia,

G rabow ski znajduje się w  szpitalu na M okrem  
w  T oruniu , (k)

W E N T A .

W  nadchodzącą niedzielę, dnia 18, bm , odbę­
dzie się „W enta,"  (-)

Potępienie rozbijaczy!
S p o łe c z e ń s t w o  k s ią ż k o w s k ie  d e k la r u j e  s i ę  z a  id e ą  

M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o .

Z  K s ią ż e k  donoszą:

Społeczeństw o tu tejsze i z okólicy zebrało się  
pod  przew odnictw em  w ójta  p, L e ś n ia k a , i uchw ali­
ło  jednogłośnie rezolucję potępiającą rozbijaczy je­
dnolitego  frontu  w yborczego  na  Pom orzu, R ezolu­
cję tę podpisało bilśko 100 osób.

D oraźna składka na okręt „O dpow iedź T re- 
v iranusow i" przyniosła przeszło  20 zł, które złożo- 
żono  w  redakcji naszego  pism a, \(x)

WARA OD POMORZA!

P r o t e s t lu d n o ś c i p a r a i j i ł o b d o w s k ie j .

K orespondent „G łosu" donosi z Ł o b d o w a :

W czoraj, w niedzielę, po nabożeństw ie odbył 
się w  paraiji łobdow skiej w iec przeciw ko antypol­
skim w y s t ą p ie n io m  s ą s ia d ó w  n a s z y c h  —  b u t n y c h  

N ie m c ó w . Protestow ało około 200 osób.
Przem aw iali na w iecu: jeden z m iejscow ych na­

uczycieli p, R osiński,
U chw alono rezolucję a na zakończenie w iecu 

w zniesiono  okrzyk  na  cześć R z e c z y p o s p o l i t e j  i  P r e ­

z y d e n t a , a w reszcie odśpiew ano „ R o t ę " . <(lp ,)

k r w a w T b ó j k a ;
Z  K s ią ż e k  d o n o s z ą :

W c z o r a j s z e j  n ie d z ie l i o d b y ła  s i ę  z a b a w a  w  r e ­

s t a u r a c j i  p . D e u t s c h m a n n a  i  p .  P le t z a ,  u  t e g o  o s t a t ­

n ie g o  z a b a w a  F r a u e n v e r e in u . P o m ię d z y  u c z e s t n i ­

k a m i  o s t a t n ie j  z a b a w y  d o s z ło  z  d o t y c h c z a s  n ie w ia ­

d o m y c h  p r z y c z y n  d o  b ó j k i , p r z y c z e m  z o s t a ł z r a ­

n io n y  n o ż e m  w  p łu c a  E r w in  L id z b u r s k i , k t ó r y  

z m a r ł  d z i ś  r a n o  w s k u t e k  o d n ie s io n y c h  r a n .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , dnia 13 października 1930 r.

—  O lb r z y m i  z i e m n ia k , ’  Pan  Józef Pazdan  z Płu ­
żnicy przyniósł do naszej redakcji ziem niak, w a­
żący 800  gram ów ,

—  S p r z e n ie w ie r z e n ie . D o  prokuratarji w płynę­
ło od zarządu spółki w odnej „B agnisko" doniesie­
n ie na b, przew odniczącego tegoż zarządu p, M a- 
rasińskiego z C zystochlelbia, o w szczęcie docho­
dzeń  karnych. D ochodzenia w ykazały, że p, M , 
sprzeniew ierzył na szkodę spółki 1950 złotych o- 
raz m niejsze sum y na .szkodę pryw atnych przed ­
siębiorstw ,

—  N ie m ie c k a  z a b a w a  „Frauenvereinu" odbyła  
się w czoraj w sali p, K aczyńskiego, W śród gości 
zauw ażono  sporą liczbę Polaków ! W styd, że Po ­
lacy idą w ydaw ać pieniądze  na zabaw ach niem iec­
kich i bogacą w  ten sposób N iem ców , którzy knu ­
ją znow u,,, odw et!,,. (x)

—  Z w ią z e k  S t r z e l e c k i . W  ubiegły piątek po  
południu odbyło  siz zebranie organizacyjne Z w iąz-

Jeden ze złodzieji {czw arty) odbierał skradzio ­
ny tow ar do  teczki i chodził sobie z tern po R ynku  
zupełnie spokojnie. D opiero na w idok policjanta  
zm ieszał się i zostaw ił teczkę i chciał się ulotnić. 
Jednakże przychw ycono  go i odstaw iono  na Poste­
runek,

W  krótkim czasie przychw ycono dw óch dal­
szych, —  czw arty zaś zbiegł. Z łodziejam i są to : 
T aś Jan  z Ł odzi, G estw iński R yszard  z B ydgoszczy  
i T yszkow ski M ichał z G rudziądza, W szystkich  
aresztow ano i odstaw iono  do sądu. R ozpraw a  od ­
będzie się dziś, T ow ar zw rócono  poszkodow anym .

w adzi obecnie szczegółow ą rew izję ksiąg naw et z 
poprzednich  lat.

Istn ieje przypuszczenie, że sum a zdefraudow a- 
nych pieniędzy j e s t  j e s z c z e  w ię k s z ą .

Ponadto  niesum ienny  sekretarz ponaciągał licz ­
nych obyw ateli K ow alew a, niektórych 'naw et na  
w ysokie sum y. N iejedni zaw ierzyli sekretarzow i 
3000 złotych  i w ięcej, (O )

K I N O  -  S Ł O Ń C E

W  ś r o d ę ,  

„ P O R T M A R Z E Ń "  

w  ro li ty t. M a r y  P h i lb in  z „ C z ło w ie k a  ś m ie c h u "  

„ N A J P I Ę K N I E J S Z A  K O B I E T A  P A R Y Ż A "  

z R u d o l f  e n  K le im  R o g g e , E lg ą  B r in g  i W a r n e r e m  

F u t e r e m .

ku Strzeleckiego przy udziale około 70 osób. Z e­
branie zagaił p, N ik o s i e w ic z  z Jaw orza. Z arząd  
Z w iązku strzeleckiego przedstaw ia się następują­
co: prezes Szczepan  P a w la c z y k , sekretarz Franci­
szek  M ik o ła j c z y k , ( - )

—  S t a t y s t y k a  p r z e s t ę p c z o ś c i za m iesiąc w rze­
sień w ykazuje w obw odzie tu t. Post. Policji Pań ­
stw ow ej: Z akłóceń spokoju zanotow ano 2 w ypad ­
ki; uszkodzenia ciała T w ypadek; kradzieży bez  
w łam ania zanotow ano, 20 —  z tych w ykryto 17. 
Pozatem  sporządzono protokóły za: 4 w ypadki o- 
pilstw a; 4 przekroczenia adm inistracyjno - sani­
tarne; 1 protokół za w ykroczenie adm inistracyjno-  
handlow e; 2 pożary  przypadkow e. R óżnych  donie­
sień zanotow ano 53, (-)

—  P r z e d s t a w ie n ie . Jutro w ieczorem  w  „D w o­
rze W ąbrzeskim " w arszaw ska opera w ędrow na  
w ystaw i „ J a ś  i  M a łg o s ia " ,  w  środę operę „ C a r m e n "  

K ażdy pow inien pośpieszyć na to przedstw ienie!!
—  Z  t r e n ig ó w y c h  w y ś c ig ó w .  W czoraj, m im o  nie­

pew nej pogody , odbyły  się w yścigi treningow e T ow , 
C yklistów  „ P o g o ń "  na trasie około 100 kim . Star­
tow ało 11 —  w róciło do m ety 6. Są to : I. N itka  
W ładysław , II, W oliński Franc,, III. B iałkow ski J,, 
IV , G ander Jan, V , Fijałkow ski B ,, V I, Paszotta E .

—  Z e b r a n ie  p r z e d w y b o r c z e  odbyło się w czoraj­
szej niedzieli w  Jarantow icach. Z e w zględu  na brak  
m iejsca spraw ozdanie odkładam y do następnego  
num eru.

—  Z m ia n a  a d r e s u , P. dr. Z , Janiszew ski, m ie­
szkający dotychczas przy R ynku, w yprow adza się 
na ulicę K olejow ą, dom  p, Ż uralskiego, na  co  zw ra­
cam y  uw agę,

— Kino Słońce — „Nasi zagranicą'. K apitalne przygody  

w spólników  do „w szelkich in teresów " opisuje ten skrzący się  

perłam i hum oru m elodram at.

Panow ie C ohn i K elly w sto licy św iata —  Paryżu, to ar- 

cyzabaw ny i arcyciekaw y tem at. R azem  z nim i baw im y się  

w słynnych cafe paryskich, zw iedzam y erotyczną „C afe du  

D iable", szalejem y i zdobyw am y serca paryskich m idinetek.

In tryga m iłosna o szalonem  tem pie, oraz św ietnie pom yś­

lana treść poryw ają w idzów .

W śród  tysiącznych tricków  i w esołych kom plikacji przew i­

ja się m iłość dw ojga m łodych, którzy pobrali się w  tajem nicy  

przed rodzicam i.

Jako w spólnicy ukazują się George Sidney i Parrel Mc 

Donald, św ietni kom icy, niezrów nani w odtw arzaniu postaci 

charakterystycznych, zaś dzielnie im sekunduje w ro li m idi- 

netki, kusząca Gertruda Astor.

Jest to kapitalne i arcyw esołe dzieło hum oru,

— Kino „Dwór Wąbrzeski" w yśw ietla dziś ostatn i dzień  

w zruszający do łez przepiękny film p. t, „Ciernie miłości" 

czyli „Ze wspomnień zakonnicy". Początek o godz. 8,30 w iecz, 

W  ro li głów nej najpiękniejsza kobiet św iata Imogena Robert­

son i Werner Pitschau znani z obrazu „Z a m uram i klasztoru". 

W e w torek i środę dnia 14 i 15. bm , kino nasze nieczynna, 

z pow odu przyjazdu T eatru - O pery, który odegra znane 

sztuki z opery „Jaś i M ałgosia" w e w torek, oraz „C arm en"  

w środę,

—  B a c z n o ś ć  „ L u t n ia " . D ziś o godiz, 8 -ej w iecz. 
śpiew y „L utni".

D ruk i nakład „G łos W ąbrzeski" B . Szczuka —  W ąbrzeźno. 

R edaktor odpow iedzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno, 

Z a dział ogłoszeń R edacja nie bierze odpow iedzialności.
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Dziś rano o godz. 6,15 zasnęła w Panu po długich i ciężkich 
cierpianiach opatrzona św. Sakramentami moja najukochańsza żo­
na, nasza najdroższa matka, teściowa i babcia ś . p .

Helena z Sehwenków Galezewska
przeżywszy 58 lat, w

o czem donosi w nieutulonym żalu

z rodziną

N ie d źw ie d ź , w październiku 1930 r.

Eksportacja zwłok nastąpi w czwartek, dnia 16. 10. 1930 r. o godz. 10 z 
domu żałoby do kościoła parafjalnego w Niedźwiedziu, następnie pogrzeb.

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 14. 10. br. o godz. 12Y2 po połudn. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
w mojem biurze:

1 futro damskie.
Główczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie,

Przetarg przymusowy
Dnia 14. 10. br. o godz. lO 1/^ przed poł, 

sprzedawać będę w dradze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

2 wirówki, 1 opielacz, 1 maneż, 2 tOr- 
fiarki, 1 opielacz, 1 żniwiarkę, 1 maszy­
nę do pisania, 1 młockarkę.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

ul, Hallera 10
Główczewski, komornik sąd, Wąbrzeźno,

P r z e ta r g p r z y m u so w y .
Dnia 14. 10, 30 r. o godz. 1 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 kanapę i fortepian.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 

ulica Hallera 10

Główczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
Dnia 14, 10, 30 r. o godz. 12 w południe 

sprzedawać będę w dradze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 kanapę, 2 fotele, 1 stół, 1 maszynę do 
pisania, i bibljotekę.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul, Hallera 10

Główczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 15. 10. 30 r, o godz. 2 po południu 

sprzedawać będę w droidze przetargu przy  ­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Lipińskiego w W. Radowiskach;

1 jałówkę.

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W środę, dnia 15. 10. br. o godz, 10-tej 

sprzedawać będę w Kowalewie na rynku 
przed lokalem p, Neumer najwięcej dają­
cemu za gotówkę;

biurko dębowe,

Rogowski, 'komornik sądowy Kowalewo,

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W środę, dnia 15. 10. br. o godz. 14-tej 

sprzedawać będę w Mlewie najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

wirówkę, maneź i zbiór z 4 morgów żyta.

Zbiórka licytantów u igosp, Dzwonkow- 
skiego,

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.

Przetarg przymusowy

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.

Jeżeli dbasz o dobroć twego samochodu, to 
kupuj tylko — jak dotychczas kupowałeś

||i6M g feay &  B F* wszechświatowej firmy

BENZYNĘ s t a n a a B!'o b e l
Tylko ta benzyna polecona jest wszystkim właści­

cielom samochodów przez Internationalny Automobil 
i turingklub w Polsce z siedzibą w Warszawie,

W ą b r z e ź n o  —  „ H o te l  p o d  B ia ły m  O r łe m u
T e l. 5  T e l. 5 .

:— : S ta c ja  b e n z y n o w a S ta n d a r d  N o b e l :— :

UWAGA! Stacja dzień i noc bez przerwy czynna UWAGA!

■

■ JUK a
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Z  n a s ta n ie m  o k r esu  z a b a w  je s ie n n y ch  i k a r n a w a ło ­

w y c h  p o s ta n o w iłe m  o d d a ć  m o ją  m iłą  i sy m p a ty c z n ą  

SALĘ BEZPŁATNIE 
wszelkim  

k o r p o r a c jo m  i s to w a r z y sz e n io m .

Terminy zabaw i imprez proszę podać jak najwcześniej

H O T E L  P O D  „ B IA Ł Y M  O R Ł E M *
wł.: FR. SZYMAŃSKI.

L ie y ta c ja p r z y m u so w a
Dnia 15. 10, 30 r, o godz. 10 przed poł. 

Sprzedawać będę najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatą u p. Małgorzaty Ja­
sińskiej i M. Burczego w Lisewie;

1 maszynę do szycia,
1 cielaka, około % roku,
2 maciory prośne po 2  Vs ctr,

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu.

Żądaj wszędzie

„ii wrar
Szan. Obywatelstwu do wiadomości’ 

iż z dniem 1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 0  r .

P R Z E J Ą Ł E M  
o d p . C z e s ła w a K u lp iń sk ie g o  

zakład fryzjerski f t jó ,  
p r z y  u l. K o śc iu sz k i 1 .

Staraniem mojem będzie prędko i rze­
telnie obsłużyć klientelę, by zjednać sobie 
zaufanie. — Proszę uprzejmie o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa

Z wysokim szacunkiem 
T e o d o r  M o h r

k u p i  

D r u k a r n ia  
„ G ło su  W ą b r z e sk ie g o "

DR. JANISZEWSKI
o d  w to r k u , d n ia 1 4 b m .

W  P R Z Y J M U J E -W
u l. K o le jo w a  2 I I p ię tr o  (dom p. Żuralskiego)

Ctomn I a kauczukowe 
O leliIp lu j met3iowe

Q 7 VI H V mosiążne na drzwi 
OZ./IU/ i firmowe 

każdej wielkości i formatu 

po cenach najtańszych 

poleca

Głos Wąbrzeski
Wąbrzeźnoo

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  1 3 o  g o d z .  8 ,1 5  w .

PODWÓJNY PROGRAM.

Nasl Zagranicą

K to  u d z ie li

geografji i kalkulacji.

Łaskawe zgłoszenia z 
podaniem  warunkówpro- 
szę kierować do admin. 
„Głosu* pod „C“.

P o m o c n ik

stolarski
zaraz potrzebny

W ik to r D o le c k i 
J a b ło n o w o , B u c h w a ld z k a 1 1 .

O d  1 5  p a ź d z ie r n ik a  
u d z ie la  le k c j i

GRY
n a fo r te p ia n ie

W a l. G r a b o w sk a
ul. Kościuszki 2.

Najlepszy

IfOlN Mtoiiy 
żółty funt 1,50, orzech 
lub machoń funt 1.60. 
Pozatem  polecam  gotową 

p o litu r ę d o  m e b li 

Drogeijapod Lwem L.Donatnast. 
właśc.: J. Pruchniewski

W ą b r z e źn o , B y n e k —  te l. 1 3  
Rok założenia 1880

Z n a le z io n o

z towarami łokciowemi 
którą

za zwrotem  kosztów ogło­
szenia można odebrać u

A . Z a r e m b y
Główny Dworzec nr, 41

B a c z n o ść !
s ie c z k a r n ie , s ie ­

k a c z e d o b u r a ­

k ó w , p a r n ik i,  
m łó c a r n ie  
i m a n e ż e

po zniżonych cenach 
poleca

I .K O Ł E C K I
FABRYKA MASZYN

W Ą B R Z E Ź N O

Dnia 30 ub mieś, zbiegły ze 
stajni w Rybieńcu, pow. Cheł­
mno konie i to klacz z roku 1919 
gniada maści kasztanowatej z 
gwiazdką na czole wzrost 1,49 i 
klacz z roku 1923 kara wzrost 
1,55

O odprowadzenie tychże 
prosi

A n to n i R u d o lf
R y ń sk , p o w . Wąbrzeźno.

I I . p o r a ź o s ta tn i

VENUS
Wstęp 2 osoby na 1 bilet.


